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Ceny ogłoszeń
*a wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
wieliście 50gr., za 
tekstem 40 gr.Oglo 
szeuia tabeinryez- 
re "'0 proc., a świą­
teczne 25 proc.dro­
żej. Drobne ogio- 
bieaia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. ca w y- 
raz. Najmniej 1 *?. 
Zł z;,strzeżenia misjsea

dolicza  stą  2 5 %
edyny organ demokratyczny niewileżny woj. kieleckiego. 
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Przykre zajście między delegacją brytyjskiego iegjtm s81 mm “  *™
a  h i t l e r o w c a m i  w  M o n a c h i u m

LO N D Y N , 21. 7. (\vh) Przewodni* 
t/jiey  legjoim  Brytyjskiego, generał 
Maurice opublikował komunikat o kou 
flikeie, do jakiego doszło wczoraj w  
Monach jum
PO M IĘDZY D E L E G A C JĄ  LEO JO­
N U  B R Y T Y JSK IE G O , B A W IĄ C E ­
GO W NIEM CZECH , A FA R T JĄ  
NARODOW O - SO C JA LIST Y C Z N Ą  

De!ega -ja legjomt Br ytyjskiego, ha 
Wiąca ostatnio w Niemczech na zapt t 
Hycnie byłych kombatantów niemiec­
kich po przybyciu do Monachium za­
proszona została do złożenia wieńca 
u stóp pomnika poległych hitlerowców  

Delegacja stw ierdziła, że złożenie 
w ieńca zostało ogłoszone w prasie mo­
nachijskiej zanim gasiągiiieto w te.} 
tijm n m  opiuji samej delegacji.

Delegacja odrzuciła zaproszenie na 
tej zasadzie,
ŻE N IE  MOŻE BRAĆ U D ZIA ŁU  
W Ż A D N E J D E M O N ST R A C JI PO 
LIT Y C Z N E J I PR ZYBYŁA ONA  
) ) 0  N IE M IE C  W Y Ł Ą C Z N IE  W Cl

Francusko - angielska pożyczka 
dla Rsemtec

tfąż zaufania Hitlera Ribben- 
trop jedzie do Paryża

PA RYŻ, 21. 7. — „Oeuvre*' dono­
si z Berlina, iż z początkiem sierpnia 
ma przybyć tło Paryża mqż zaufania  
Hitler^ Ribbenti opp celem przepruwa. 
dzenia rokowań politycznych z rzą­
dem francuskim.

W edle infbrmueyj korespondenta 
berlińskiego „Oeuvre**, w iiieuiieck.eli 
sferach rządowych panuje przekona­
nie, iż rząd francuski skłonny bąclzm 
do podjęcia rozmów na temat sytu  t- 
eji politycznej we wschodniej Euro­
pie, a to z tego względu p mieważ fran 
cusko - sowiecki |).-ikt wzajemnej p*)- 
moey nie został jeszcze ratyfikow any  
przez parlament. Z drugiej strony wi­
zyta Ribhenl rop pa w Paryżu ma być 
inspirowana przez Londyn, który ży­
czy sobie, aby Francja rozpoczęła bez 
pośrednie rokowania z Niemcami w 
y , p ru w ach z bro j e 11 i o w y cl i.

Nadto Rihbent rop}) miałby poru­
szyć podczas rozmów paryskich spra­
wę ewentualnego częściowego zwrotu 
Niemcom kolonij.

Akcja taka jednak — zdaniem dzień 
nika — natrafić musi na zasadnicze 
przeszkody, albowiem w sprawie kolo- 
nij Niemcy w pierwszym rzędzie mu­
siałyby się zwrócić do Anglji, która 
posiada większość mandatów.

W reszcie — jak wynika z informa 
eyj „Oeuvre“ — Ribbenfropp sondo 
war ma w P aryżu  możliwości uzyska  
nia pożyczki od banków francuskich.

Podobno TJibbentropp przeprowa­
dził już analogiczne pertraktacje z ban 
kami londynskiemi, gdzie jednak o- 
świadezono mu, że pożyczka mogłaby 
być udzielona Niemcom tylko pod wa 
runkiem, że banki francuskie będą 
brały udział wraz z angielskimi.

LU N A W IA Z A N 1A  K O N TA K TU  Z Uświadczenie to wyw ołało wielkie-
IST N IE JĄ C E M 1 CZTEREM A OR- wrażenie, a to ■/. tej racji, że zaprn-ze- 
C A N IZ A C JA M ł BYŁYCH KOMBA nic do wzięcia udziału w nroe.zyMo- 

TA"N'TA\Y. ścia: h wyszły od Us. W nlji.
— g — B—CM -

nie cncą woz ć rannychK a re lk iKUfcu rarmycit.
WI EDEŃ,  21. 7. (w ł.f Zamianowa 

nie lir. 1 lelldorfa prezydentem połi-r.;i 
lierlińskiej uwżaane jest przez niemu; 
ek;j opimję pub-liczna za u miką s-ms.-i-
cję-

Powierzenie 1 łclldorfowi lego s ‘-p- 
nowiska ma na celu całkowite zlikwido 
wanie napływu żydów niemi ekieb !•> 
Berlina. W edle świeżo ogłoszonej -t;1 
iystyki przybyło w }>ier\vi zyr-h w ś u .u  
miesiącach lir. do lina *2.t' ',l żydów 
■/. innych części Niemiec, p-loczus, gdy 
tylko 2.0D0 żydów opuściło w tym i- 
kresie czasu Niem cy. Policja bcrlbi Tv, 
nie będzie w przyszłości udzielać żad 
nyoh z- 1  woleu na pobyt w Berlinie.

W Berlinie p-uvt-jr/vly się dr-niO-i 
st racje przeciwżydowskie.

'Plum złożony z młodych na:v.d »- 
w vcli ko--da listów za'->J ui-ozną podsta

wę wol.ee pzohywającyeh w kawiar­
niach gości żydowskich i pdt>U wiciu 
z nich dotkliwie.

Szyby w okru ch żydowskich zosm 
Jy powybijane.

W ielu rannych ędwieziono do s/p i 
tali piywatnem i samochodanii. ponie­
waż karetki pogotowia ratunkowego 
nic chciały odwozić żydów.

W W iedniu krążą pogłoski, że iząu 
niemi clri czynił w ostatnich fyg *- 
dniaełi wysiłki cele m uzyskania kre­
dytu zagranicą.

M isja Ribbentropu w Londynie
skończyła się w tym względzie fiu 
skirm .’.Tolerowany jesze/- v  Berlinie 
bankier żydowski Goldsclimtedt, który 
z ramienia Niemiec wyjechał do An-*— 
ryki. aby uzysk-''• r.ozyezkę. dla N o ­
rnice, powróci! obecnie z mezem.

P r  c m  j e r  '1  ' s a  I d  a r  i s .

WI ED EŃ,  21. 7. (wł.) General
K ondyłis miał wedle sensacyjnych uo 
niesień /. Aten, zostać obwołany r. yen  
tern na propozycję większości greękick 
kó)l wojskowych, które w ten sposób 
chciały przygotować teren do rćstytu- 
oji monąichji.

Riorwszym aktem te.go nowego v / Ą -  

du miaS) być natychmiastowe pov.ola­
nie b. króla Jerzego na tron gnxjfci.

Plan ten jednak n ie został zreahzo
w »»y. . . . ,

Sytuacja zmiemna się i w końcu u- 
tworzony został nowy gąbniet grecki 
z premjerem Tsaldarisem, któyy pró- 
wadzić liędzie w dalszym ciągu akcję 
zmierzającą do restytucji monarchu 
w Grecji.

dziewczyny przez djahfa
óOO^bab na stosie — Ekspedycja naukowa do Raciążka — Djabel

i _ i* t ^w truskawce — Czart  poliglota
Na wyniosłym brzegu starego koryta 

W isły, pod Ciechocinkiem wznoszą ' u; 
rmiiiy potężnego niegdyś zamku w Ra­
ciążku Zamek te u był własnością łńsk-i 
X>ów kujawskiełi i jako eksterytorja'uy 
bywał miejseem zjazdów kró’ow polssi- h 
z Krzyżakami w- czasach wzajemnych spo 
rów w XTV i XV stulecia Bawili tu w 
tym ceł u w r. 1B97 bogobojna królowa 
Jadwiga, a potem parokrotnie, l>o w la­
tach Htlż. 1404 i 1410 Jagiełło.

Szczęściem dla mieszkańców leżącego 
oiiodał zamku, niegdyś miasta, obec-n.m 
w.-ii. Raciążka wieki te dawno minety

Gdyby nie to — smutny byłby ich los, 
zwłaszcza rodziny miejscowego koloms'V 
Walentego Marszaua, a już co do ich -a- 
siadki. Ciesielskiej, to zaszyta w miech 
razem z kotem napewno byłaby pławiona 
w W ii śle, jeżeli nie dokonałaby żywota, 
pieczona żywcem na stosie. Tak bowiem 
postępowano z mniemanemi ezarowulea- 
mi nietylke w Polsce ale w całej Europie 
prawie do końea XVHT wieku. W jcdne.i 
tylko djecezji bawarskiej w Bambergu 
spalono w ciągu pięciu lat aż. 68ft-kobiet, 
posądzonych o czary.

Zaznaczyć trzeba, że w- Polsce egzeku- 
eyj tych było znacznie umiej, jednak .le­
szcze w r. 1775 w Doruchowlie w pow. O- 
strzCBzowskim stracono 14 kobiet. Dopiero 
za Stanisława Augusta, bo w r. 1776 sejm 
zabronił tortur i zniósł karą śmieroi za
„czary-*. ‘

Jednak tak zwane „samosądy za

mniemane czary zdarzały sic w f'olsoe 
jeszcze przez cały wiek ubiegły. Słynna 
była sprawa w r. 18.‘!!i zamęczenia w Gha 
łupaeli na mierzei łiełskiej „czarów urO"4 
Gojnowej, która urzekła rybaka — Kas/u  
ba.

A wiek XX f...
Ws/itk przed 5-C-iu laty jeszcze przypis 

kał chłop sąsiadki; we wsi pod Zegrzem
za to, że mu „rzuciła <v/.ary“ na jego ba­
bą. Z. trudem uratowano uieszezsuą od 
męczeńskiej śmierci.

Ale to bodaj należało do niepowrotnej 
przeszłości. T jeżeli tłumy ludu z ołiż- 
szych i dalsyzcli okolic zbiegają sic teraz 
do Raciążka, to nie dziw. Bo wybrała mc 
lam rówiiiież cała ekspedycja nauk o w », 
złożona z przedstawicieli władz, u c z o n y c h  
lekarzy i prasy. Chodzi o zbadanie fak­
tów istotnie zadziwiających, mających 
charakteryzować tak zwane przez oko'Lcz 
nycł) mieszkańców opętanej daiewciryny 
przez djabta.

Chodzi tu o 17-to letnią Heleną Mar- 
szapówną, córką, rolnika, która do soboty 
dnia. 13 lipca, będąc zupełnie zdrową z.n- 
dła 4 truskawki, przyniesione jej przez 
sąsiadką Ciesielską.

Kiedy zjadła trzy — było wszystko w 
porządku. Kiedy wzięła do ust czwartą — 
dostała ataku antyreligi.inego szału. Pod 
wpływem świąconej wody, na widok ka- 
plerza, różańca, krzyżyka, obrazka, sło­
wem każdego przedmiotu religijnego, -o 
wiącej, nawet, gdy usłyszy w mzmowic 
wyraz oznaczający taki jjr ifdmiot —'wpa

da w fur ją, drapie si ąpo twarzy, tłn n e  
głową- rzuca sią jak w konwulsjach, ma 
eba rąkami, wierzga nogami itd., przy. 
czem plecie ohraźliwe słowa, łub też zgo­
ła wyrazy bez związku. Rzadko kiedy i 
nnkrótko bywa jako taka przytomna, po 
ataku wyczerpana wpada w omdlenie i za 
sypia. Atakli te powtarzają sią coraz ca’ 
ściej.

Pozornie wydawałoby sią, że ma sią 
tu do czynienia z histerią, zwłaszcza, /£ 
dziewczyna jest w wieku przełomowym . 
Jest jednak przytem wszystkiem .icdcs 
rzecz zadziwiająca i zagadkowa.

Jest to rzecz nie do wiary, a jednak 
stwierdzona przez wielu naocznych ,i „na 
usznych o świadków. Mianowicie Marsza- 
nówua, która ukończyła zaledwie wiejską 
szkole powszechną i nie zna ani jednego 
obcego jeżyka, wygłasza z niesłychaną 
szybkością całe. tyrady w obcych jeży­
kach. a wiec nietylko po francusku i nie­
miecku. lecz po rumuńsku, po grecku 1 
w jakimś wschodnim nieustalony ni do* 
tyehczas jeżyku!

WszyRtkie te tak zadziwiające objawv, 
graniczące napozór ze światem nadprzy­
rodzonym a. przecież, nie mogące nie mieć 
uzasadnienia naukowego, sa magnesem, 
ściągającym do cichej wioski! nadwiśłaó 
skicj cale tłumy ciekawych, nietylko -no 
Wód wierzących w połkniecie przez dziew 
ezyne „djabła w truskawce*4, le.cz i pra­
gnących na własne uszy i ,oczy sprawdź•« 
jo i stwieudzió, że są dla nich niewytłu­
maczalne.
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O straganach partyjnych na wyborczym jarmarku
Cofnijmy się myślą w lata 1922, 

1928, 1939, kiedy to kończyły się ka­
dencje sejmów, rozpisywane były no­
we wybory — a wśJad Katem rozpę­
tywała się t. zw„ „kampanja* przed­
wyborcza.

Jakże ta „kampanja“ wyglądała?
Z chwilą, gdy ukazał się tylko de­

kret, ustalający terminy wyborów, na 
stępował zupełnie nowy podział społe­
czeństwa. (idy dotychczas rozróżnia­
no warstwę mieszczańską, rolrotniczą, 
rolniczą ltd., dzielono ludzi na różne 
zawody — to z chwilą rozpisania wy­
borów wszystko to szi® do rupieciarni. 
Rozpoczynało się natomiast dzielenie 
społeczeństwa na dwie tylko kategor- 
■ je : aniołów i djabiów, białych^ i ez:vr- 
nych, niewinnych i grzeszników, Idw 
alnych i potępionych.™.

Kto .należał do pierwszej, a kto do 
drugiej kategorji? „Swój* tj. wy zna w 
ca tej czy owej partji był „ponad 
śnieg’ bielszy*, był inkarnacją cnót 
wszelakich — natomiast wszyscy in­
ni byli z piekła rodem, wyrzutkami 
społeczeństwa.

„Kampanja przedwyborcza* pole­
gała właśnie na tern, aby. „wroga* o- 
smarować aajczaruiejszemi barwy, ob­
rzucić najbardziej plugawemi epiteta 
mi, podsuwać najokropniejsze zamia- 
ry.

Stawał więc np. wiecu agitator 
endecki i tinsnaczył zebranym, po­
wiedzmy np. co to jest „Wyzwolenie* 
czy inna radykalna part ja chłopska.

— To nieodrodni potomkowie Szeli, 
(tonty, Żeleźniaka — wołał. — To wro 
gowie kościoła, któremu chcą jego do 
bra ziemskie odebrać i oddać je zadar 
m® hołocie wiejskiej. Zachciewa im 
się ślubów cywilnych, zerwania kon­
kordatu z Rzymem. To zwiastuny bol- 
szewisnm: dziś chcą oni zabrać 5tez od 
szkodowanią ziemię obszarnikom i du 
chowieństwu, a jutro komuniści odbio­
rą ją chłopom, zamieniając wolnych 
gospodarzy w niewolników i. bydło 
robocze

Stawał znów na innej trybunie w y­
słannik Korfantego i pouczał dewotki:

— Jeśli chcecie, aby córki was/e 
grzęzły w grzeszności, głosujcie na so­
cjalistów, którzy dążą do tego, by ślu­
bów i rozwodów udzielał posterunko­
wy na każdym rogu ulicy. Jeśli chce­
cie, by religję wyrzucono ze szkól, a 
dzieci wasze zamiast prawd wiary 
świętej uczono na pamięć manifestu 
komunistycznego żyda Karola Marksa 
i innych dzieł wyklętych, głosujcie na 
socjalistów!

.Stawał znówr na innej trybunie so­
cjalista, a tam znów ktoś ml Witosa, 
a tam znów od Popiela — i huzia na 
„wroga*, którym był każdy współo­
bywatel jedynie dlatego, że należał do 
innej partji...

A naurągawszy, zmieszawszy z bło 
tein „konkurentów*, każdy agitator 
poczuwał się do obowiązku obiecać o- 
Hywatelom raj na ziemi, oczywiście 
pod warunkiem, jeśli oddadzą głosy 
na kandydatów „swojej* partji. Każ­
de stronnictwo miało zatem na podo­
rędziu taki specjalnie ad usum spre­
parowany „program*, który wystar­
czyłoby „zrealizować*, aby Polska o- 
ph nęła mlekiem i miodem, a pieczo-

K M 9 G H K A  • a n r n i r a a K ;  ' J S a C a d O a M S
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.Szwajcarski* Gorskie 
'ólo-ła'1 ( z m arka Ko. 
,'ii't) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka- 
miieni żółciowych.

.aja rs k ie  Gorzkie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

*?•••- WŁtSHK

ne gołąbki z powietrza, latały wprost 
do ust,..

Czegóż tam w tych „programach* 
nie naobiecywano! Endecy wydanie 
żydów na łup, ludowcy — obszarni­
ków, socjaliści — kapitalistów itd. — 
Wszyscy rozsnuwali rozkoszne mira­
że, jak to śruba podatkowa zelży, wszy 
scy obiecywali, że % „dojnej krowy* 
tj. skarbu państwa, utoczyć będzie om 
żna tyle mleka, Ite każda dusza zapra­
gnie... I wszyscy mówili o rządzie jak 
by o apokaliptycznej bestji, na którą 
konieczni© trzeba nałożyć pęta..,

A wszystko to rasem,, ta  cala or- 
gja diiiszolapstwa — zwało się „okre­

sem przedwyborczym* lub też popular 
niej ,,kampanją przedwyborczą*...

* 3 «
Tych straganów partyjnych na wy 

foorezym jarm arku więcej oglądać nie 
będziemy. To się bezpowrotnie skoń­
czyło.

Niemożność rozpętania tego niesa­
mowitego widowiska skłoniła zarządy 
partyjne do zrezygnowania z prób 
wszczęcia takiej , kampanji*. Zrozu­
miały wreszcie, że to się ^więcej po­
wieść nie może, że na to więcej gruntu 
podatnego w społeczeństwie niema, 

Nie ulega wątpliwości, że to ich jro 
zumowanie było trafne.

• DVS- Airji M a^dti.n/ 
jPoniedz.l

|  J.itro: Apuiiuarego 15,
§ Wschód sk-fica: 3.43

Lipiec I Zucbu-i sioósa 7.40

RADJO

B O J K O T  W Y B O R O W
W ydawnictwo• „Katolicki Glos P ra ­

cy*; organ ks. prof. Szydełskiego i 
sen. M akarewicza zamieściło następu­
jący arty k u ł o bojkocie wyborów.

Wiadomo, że stronnictwa opozycyj 
ne, Stronnictwo Narodowe, N. P. R., 
Ch. D. Korfantego i socjaliści uchwa­
liły nie brać udziału w wyborach, lu­
dowcy mają się c-o do tej sprawy wyr 
powiedzieć, a ukraińcy uchwalili 
wziąć udział w wyborach. Nas tu w 
Małopolsce Wschodniej obchodzą prze 
dewszystkiem narodowcy i socialiśei 
PPS,

Jak  wygląda ich bojkot wyborów 
wobec tego, że ukraińcy będą gloso­
wać? K;-*toy polak, który nie bierze u- 
działu w wyborach, pomaga Ukraiń­
com, zwiększa szanse przeprowadze­
nia większej ilości posłów ukraińskich 
A przecież nie leży w interesie naro­
dowym polskim, by ukraińcy zdobyli

Z okazji rocznicy zgony

w Małopolsce Wschodniej wielką ilość 
mandatów.

Jakże to się zgadza z głoszeniem 
przez endeków, że interes narodowy 
jest najwyższem dobrem, jeżeli w 
praktyce z nienawiści do sfer rządzą­
cych dopomagają Ukraińcom bojkotem 
wyborów do zwiększenia ilości pty­
siów? Co jest waż.niejszem, czy inte­
res narodowy, aby jaknajwięcej man­
datów zdobyli polacy w Małopolscy 
Wschodniej, czy też nienawiść do. sa ­
nacji? Przyznam się, że takiego posię 
powania endecji zrozumieć nie mogę. 
Prędzej jest zrozumiały bojkot PPH., 
bo tam interesy narodowe polskie i 
klasowo socjalistyczne nie zawsze są. 
w zgodzie. Często ideały klasowe gór u 
ją nad narodowemi. Ale postępowanie 
Stronnictwa Narodowego jest wprost 
niezrozumiałe. Czyż endecy wolą, by 
wyszedł z urny poseł ukraiński, niż 
sanacyjny?

Napaieon II -  niedoszłym królem Polsk

WARSZAWA.
Poniedziałek, 22 ipca. ' ,

6.30 Pie.su „Kiedy r««uo w ita ją  ««*ize* 
6.03 Pobudka do giunaoiyki. ■'.,30 Gin.ua* 
styka. 6.50. Muzyka z płyt. 7.15. Owca* 
nik por. 7.45 Program  u a dzi.ń  lu?."'. y, 
7.50 „ńsKicowii- .: 1 3.(0* '-.lid.
dla szkol. 11.57 Sygnał czauu a- V\ uisł 
Oba. Astr. 12,60 H ejnał z Krakowa. *2.0* 
/ćiadoiuości meteorologiczne. 1205 Dncnl 
niir południowy. 12.15. Dla naszych h-tniA 
13.00. Chwilka dla kobiet. 15.15. Mała ork; 
P. R. 16.00. Audycja dla dzieci z W?iua< 
16.15. P ły ty  gramofonowe. 16.50. Codzienny 
odcinok prozy. 17.0(1. A rje w wyk. A. Bie* 
lakowa. 17.15. P ły ty . 17.40. Kwartę: srnycd 
kowy. 16.00. Pióro, papier i atram ent. 15.15 
Cała Polska śpiewa. 18.30. Rezerwa. 18.41 
Chwilka społeczna. 18.45. P ły ty . 10.05. P ri 
gram  na dzień nast. 19.15. Koncert rekia 
mowy. 19JO. T ransm isja wzdłuż brzegów 
W isły. 29.66. Skrzynka rolnicza. ’26.10. Muj 
zyka saonowa. 29.45 Dziennik wie-.rzo.ran 
20.55. T ransm isja z Poznania. (11.00. Kwi* 
cert polskiej m uzyki symfonicznej. iżLOń 
Wadomości sportowe. "22.lt!. Mała ork. P  
R. 23.00. Wiadomości meteorologiczne dla 
kom unikacji lotniczej.

KATO WICK-
Poniedziałek, 22 i p er.

6.30 T ransm isja z W arszawy. 8.20 P ro ­
gram  na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 T ransm isja /. W arsza-, 
wy i Krakowa. 12.15 Płyty. 13.60 Transm. 
sja  z Warszawy. 13 30. P łyty grataofóno- 
we. 15,15. Ceduła giełdy zboż-towarow; j, 
15.20. Chwilka spolecznft. 15.30. T ransm i­
sja z W arszawy. 15.30. Koncert orkiestry 
wojskowej. 16.00. T ransm isja z W ilna 
W arszawy. 18.15. Cała Polska śpiewa. 18‘.9 
Nowelka. 18.45. P ły ty  gramofonowe. 19.05. 
P rog ram  na dz. nast. 19.15. Koncert rekla­
mowy. 19.39 T ransm isja  z W arszawy. 19.59 
Co czytać, 29.90. Skrzynka pocztowa ogól­
na. 29.10. R ecital fortepianowy prof. A. 
T’raehoekiego. 20.45. T ransm isja  z W ar­
szawy i Poznania. 22.19. T ransm isja z 
W arszawy.

Sympatyczna postać „Orlątka*, i- 
naczej mówiąc — Napoleona I I  jesz­
cze dziś jest mało znana i należy ra ­
czej do legendy, niż do historji. Z o- 
kazji rocznicy zgonu warto więc kil- 

.. ..p-in. przód którym 
drżała Europa, chociaż więziony był 
pod bacznem okiem M etternicha w 
„burgu* wiedeńskim, którego Warsza 
wa dnia 30 listopada 1830 obwołała 
królem Polski i którego śmierć przed­
wczesną dn. 22 lipca 1832 roku opła­
kiwali nawet republikanie.

Syn Wielkiego Napoleona i Marji 
Ludwiki, arcyksiężniczki austrjackiej, 
urodził .się dn. 20 marca 1811 r. w 
przepysznym pałacu Tuilerie w P a ry ­
żu. Huk dział armatnich ogłosił wów­
czas światu narodziny „Króla Rzym.' 
skiego*. Cesarzewicz wyrasta! zdro­
wo i : piękniał ż każdym rokiem.

Przyszły jednak nieszczęśliwe lata 
1814 — 15. Wojska sprzymierzone zwy 
ciężyły Napoleona i posunęły się ku 
Paryżowi. Młody Napoleon z matką 
musiał opuścić stolicę, której już nig­
dy nie miał zobaczyć. Zgodnie z taj- 
nemi planami kanclerza Metternicha 
zawieziono cesarzewicza wraz z matka

,MoJe ręce pachną naftą (i 6

Znamienne ośw iadczenie Deterdinga
Niedawno na półkach księgarskich po 

jaw iła  sie książka, odsłaniająca m achina 
oje wio!kicb europejskich i am erykań­
skich magnatów naftowych. Treścią książ 
ki uczuł sie dotknięty znany angielski m a 
gnat naftowy -dr H enry Deterding, któro 
go podejrzewano m. in. o subwencjouowa 
nie kam panji antysowieckiej. W opubli­
kowanym przed kilku tygodniam i wywia 
dzie D eterding oświadczył.

„F irm a Roya) D utch '1 nie zna tajem nio 
ani żadnych m achinacyj. Mówi sią o mnie 
że posliadam m ajątek, wynoszący 68 m i1!  
funtów. Byłbym szczęśliwy, gdyby dwu­
dziesta cześć tej sumy była m oją n iep o ­
dzielną własnością'.

D eterding przyrów nał siebie do kup­
ca, który dziś kupuje krową po to, by ją  
za 14 dni sprzedać z m ałą nadwyżką.

.do Wiednia, gdzie zawarły się naza- 
wsze za nim podwoje złotej klatki pięk 
uego pałacu w Schónbruiiie. Następ­
ca tronu francuskiego stracił odnazu 
wszystko: wolność, koronę, nawet oj­
ca. C uż nigdy nie zobaczył go więcej.

Podobnie, jak inne kraje, tak sa­
mo i Polska spoglądała na syna wiel­
kiego Napoleona, jako na zbawcę L 
była gotowa oddać mu koronę. Spra­
wa ta dojrzała szczególniej w r. 1830, 
gdy wybuchło Powstanie Listopado­
we. M Warszawie krzyczano już z 
entuzjazmem: Niech żyje Napoleon TI, 
król Polski! Przy poparciu tłumów 
rząd polski przedstawił kandydaturę 
„Orlątka* rządowi austrjackiemu. — 
Wniosek ten rzecz jasna, utrącono, a 
niedoszły król Polski musiał z oddali 
zadowolić się szczególnemi zresztą u- 
czueiami przywiązania i uwielbienia 
po-laków do jego osoby.

Powszechna żałoba po śmierci Na­
poleona I I  obróciła się wnet w niena­
wiść ku A ustrji. Długo potem utrzy­
mywało się twierdzenie, jakoby syn 
Napoleona został otruty. Zarzuty te 
nie znalazły jednak potwierdzenia.

„Rące m oje pachną naftą", oświadczył 
przemysłowiec, „nie ma na  nich jednak a- 
ni kropli krwi. Nie popierałem  nigdy żad 
nyeh ruchów rewolucyjnych. Na p y ta ­
nie dziennikarza, czy prawda jest, że fir  
m a Royal Dutch kontroluje fabrykacie 
nafty  syntetycznej .dokonywaną w Niem 
Czech, m agnat naftow y oświadczył, że iu 
formacje te są błędne, przyznał jednak, 
że połową akcyj Royal Dutch odstąpiono 
spółce niemieckiej. W zakończeniu swe 
go wywiadu Deterding oświadczył z iro 
nioznym uśmiechem:

„Żyjemy i pracujem y w szklanym do 
mu. Jedynym i mocodawcami! są nasi ak ­
cjonariusze. Tyle jest praw dy o naszeui 
przedsiębiorstwie, reszta należy do daie 
dżiny fantazji, mogącej stworzyć wdzię­
czny tem at dla nowego filmu*'.

W a a c i e f f ^ g s ^ g s l  p a d j o w a

RABJOW Y PROGRAM ROLNIGZY O t
28 LIPC A  BO 3 S IE R PN IA  B. R.

W  niedzielą, dnia 28 lipca br. o go.b- 
15-ej p. K azim ierz Bojarek da rad.jos u‘ 
chaezom reportaż ak tualny  pt. „K ursy 
pszczelnicze w W acynie“. Zdawałoby srj- 
że tak ograniczony tem at może za in iem  
sować jedynie nielicznych słuchaczy ści­
śle związanych z pszczelnictwem, kto jct* 
nak słuchał już p. K. B ojarka ten wie, ze 
potrafi on mówić w sprawach pszcze ar- 
skich w sposób tak  barw ny i żywy, że zaj 
m ą one każdego radiosłuchacza.

O godz. 15.22 p. S tanisław  P rus W iś­
niewski jak  zwykle powie o sytuacji na 
rynkach produktów rolnych.

Dla drobnych dzierżawców, którzy w 
wfielkiej liczbie zamieszkują n iek ’ó ,-o 
dzielnice państw a (szczególnie woje w, 
wschodnio) zawsze aktualną jest kw estia 
ich położenia w związku z przewłaszcza­
niem dzierżawionej przez nich ziemi. O 
tych sprawach, oraz o sposobach nabyć,a 
dzierżawionej ziemi na tle  obowiązują­
cych przepisów mówić będzie przed mi­
krofonem w dniu 28 lipca br. o godz. 15 41 
p. K arol Fiłimowicz, który wygłosi noga 
danke pt. .O chrona drobnych dzierżaw ­
ców rolnych, a wykup grantów L

W tygodniu bieżącym program  zawis 
ra  następujące audycje rolnicze, w nonie 
ddiałek „Skzrynka rolnicza'* — inż. W a. 
claw Tarkowski, we wtorek. „Wiądo-ree-ri 
rolnicze" — wygi- -Tózef Klatek, w śro lą
— p. F ryderyk  Zo1! wygłosi do m ikrofo­
nu kolejna pogadankę z cyklu ..Poznaj­
m y przepisy finansowo - rolno-", \ n b - e n  
p. Zolla zdobyły sobie już. wielkie uzna­
nie wśród radiosłuchaczy — rolników. e re. 
go dowodem jest coraz obfitsza korespou 
dencja napływ ające do Polskiego R adia 
w związku z cyklem wymienionych nudy 
cyj. W  czwartek, dnia 1 sierprila prof. 
Jan  K u’oska jak  zwykle omówi „Nowiny 
leśne**, w piątek — „Skrzynka rolnicza1'
— inż. W acław Tarkowski, w sobotą p, 
Iren a  Niewodniczańska omówi jak  zwy­
kle. w s p o s ó b  żywy i interesujący — prza 
gląd rolniczej prasy krajow ej i zagran i­
cznej.



Z lagtętośa
y j  ArZD SYKAMY O G N IO W Y C H  

W B Ę D Z IN IE .
W Będaiaio odbył się wczoraj zjazd 

straży ogniowych z całego powiatu bę 
dzuislciego, Zjazd rozpoczęto urocz>- 
gtem nabożeństwem, poczerń na Placu 
S-go m aja odbyła się defilada straży. 
Defiladę przyjmował sta ro sta  powiatu 
lvv J . Bosa w otoczeniu wyższych o- 
ficerów straży z prezesem sędzią Her 
•nawom na ozeie.

W godzinach popołudniowych od 
były się konkursowe zawody strażac-
iie.

-----
ZM ARŁ I’D N A D M IERN K M  UŻY­

CIU ALKOHOLU.
W czoraj rano. w przydrożnym  ro­

wie na koi.' K saw era w Dąbrowie zna­
leziono zwłoki jakiegoś mężczyzny. -

Na miejsce wypadku wezwano poli 
cję. która po przeprowadzeniu docko 
dzoTiiu ustaliła, że są to zwłoki 34-let- 
oiego Leona Wzięcka, zam. przy ul. 
Zielonej w Dąbrowic.

Lekarz stwierdził, że śmierć na­
s tąp iła  wskutek udaru senca po nad­
mienieni użyciu alkoholu.

STRAŻAK  SP A D Ł  Z W IEŻY
ĆWICZEŃ' W D ĄBROW IE.

N^ placu straży ogniowej kop. „Flo 
ra ' w Dąbrowic odbywały się onog- 
dis i e w u m u  s ; r-aza nov>.

W pewnej chwili jeden ze straża- 
ków 32-ietni Kazim ierz Klimczyk 
wskutek nieostrożności spad! z wieży 
ćwiczeń.

Klimczyk, spadając z wieży doznał 
złamania prawego bo jeżyka oraz o- 
gólnych obrażeń ciała.

W stanie c.ężkitn przewieziono go
d < s pirala w 1 hdirowie.

 :a:---
K RW A W A A W A NTU RA W DĄ­

BRO W IE.
W czoraj popołudniu na ul. Okrzei 

w Dąbrowie na powracającego do do­
mu Zygm unta Kocota, lat 21, m iesz­
kańca Zagórza napadło kilku pijanych 
osobników.

•Teden z pijanych pchnął neżem Ko 
cota, zadając mu rany w plecy i gl» 
wę. .

Na miejsce przybyła policja i W3zy 
stkich aw anturników  aresztowała.

Przeprow adzone w tej spraw  e do 
chodzenie wykazało, że Kocotow1 -t 
da rany neżem niejaki Gruszka, zam. 
przy ui. Szopena 64 w Dąbrowie.

Gruszka w czasie całej tej aw an­
tury  został również pobity, tak, że po­
licja musiała go przewieźć do szpi­
tala.

PORT
W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

Przed walką o wejście do
W krakow skiej klasie A w ytw o­

rzyła się obecnie ciekawa sy tuacja: mi 
strzem będzie Podgórze, które zgodnie 
z przepisami ma już 28 bm. przystą

f ina łu  i dlatego czekają spokojnie koń
ca.

Term iny wolne od rozgrywek mi­
strzowskich Podgórze w ykorzysta roz-

3-LETN I CHŁOPCZYK POD KO­
ŁAMI  ROW ERU.

Oriegdaj, rano 3-letni W itold Walu 
":t, zam. w Strzemieszycach, przebie­
gając ul. Szosową wpadł pod koła ro­
weru, na którym jechał Roman G ra­
ja , zam. na kol. lJekiu nr. 118. Dziecko 
doznało złamania lewego podudzia.

— Półkolonie letnie w Myszkowie. Zwią
zek pracy obywatelskiej kobiel w Mysz­
kowie prowadzi oohronkę im. Marszalku 
Piłsudskiego, która utr/.ynmje własnym 
kosztom, czerpiąc fundusze z dobrowol 
aycb ofiar, składek członkowskich, urzą­
dzanych imprez itp. Dzieci najbiedniej­
szych rodziców z terenu Myszkowa, uczę­
szczające do ochronki otrzymują także 
obiady i śniadania. Niezależnie od tego 
związek prowadzi w miesiącach letnich 
półkolonie letnie dla 130 najbiedniejszych 
dzieci, które podzielone zostały na dwie 
Krupy, w ten sposób, że w pierwszym nne 
siąsu korzysta fili dziewczynek, a w dru­
gim miesiącu będzie korzystało 65 chłop- 
icńw.

Dzieci ua półkoloniach są dożywiane 
trzy razy dziennie, a wolne chwile pod 
fachowem kierownictwem spędzają na 
świeżem powietrzu i różnych rozrywkach 
to też bardzo dobrze wyglądają, o czem 
również świadczy i przybywanie im no 
wadze.

jA P O K S Z i  P « O i » 2 £ K

■ H i  OWADY
m m i m

sje. Jedni utrzym yw ali, iż Podgórze 
zadowoli się wicemistrzostwem, u.o 
ryzykując w ten sposób odpadnięcia 
w rozgrywkach międzyokąęgowych i 
na podstawie uchwały PZ PN . zakwa­
lifikuje się do finału.

Inni znów stali na stanowisku, i i  
klub krakowski będzie dążył do mi­
strzostw a i nie będzie chciał zrezygno 
wać z korzyści finansowych, jakie da- 
ją rozgryw ki iniędzyokręgowe.

Kwestjz rozstrzygnęło Podgóra* w 
sposób pośredni. Klub wytężył wszyst 
kie siły, zdobył mistrzostwo, nie chcąc 
zadawalniać się godnością wicemi­
strza, obecnie jednak zrezygnuje z u- 
dzialu w rozgrywkach aiiędzyokręgo- 
wych. Podgórzanie mają za sobą u- 
chwalę PZPN., dop u szczają c ą ^ c l^ o

Zawody l e k k o a t i e t p z n e
w Sosnowcu

W dniu wczorajszym, na stad jonie 
PW . i W E. w Sosnowcu odbyły się 
zawody lekkoatletyczne o puhar prze­
chodni Makabi sosnowieckiej, pomię- 
dzy M akabią z Chorzowa a  M akabią s 
Sosnowca.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
drużyny chorzowskiej w stosunku 
53:39 pkt. W yniki poszczególnych kon 
kurencyj są następujące:

180 mtr.: Konopiński ( S ) — 12 sek., 
2) K unclinger (Ch.) o pierś.

R zut kulą: 1) Nowarski (Ch.) — 
10.25 m., 2) H. Moszkowicz (S) 9.85 m.

1580 m tr.: Sztein lauf (Ch.) — 4.50.1) 
2) Liberman (S) — 5:5,6.

Sk*»k wd»I: 1) K unclinger (Ch.) — 
G.21 m., 2) Konopiński (S) - -  5.73 m.

Rzut dyskiem : 1) Nowarski (Ch ) 
— 29.74 m., 2) Rozenbaum (Ch.) — 
27.09 m.

408 m tr.: 1.) Szteinlauf (Ch.) — 56.6 
sak., 2) Rozenbaum (Ch.) — 59.5.

Skok wzwyż: 1) K unclinger (Oh.) 
1.51 m., 2) H. Moszkowicz (Sosno­
wiec) — 1.46 tn.

288 m tr.: 1) Konopiński (8) — 2o.* 
sek., 2) K unclinger (Ch.) o pierś.

S z ta lr ta  olimpijska: Pierwszo m.oj 
see drużyna Makabi (Chorzów) w cza­
sie 4:00:2.
ZAWODY W SIATKÓWKĘ W s o s n o ­

w c u .
Wczoraj ua stadjonie miejskim w do 

anowcu odbyły się zawody w rtiatkówką, 
pomiędzy Strzeleckim KS. i Unją.

W siatkówce szóstkowej wysrał Strza 
lecki w stosunku 2:1 02:15, 15.7, 15:8).

W 3 iatkówce trójkowej wygrał rów­
nież Strzelecki KS. 2K1 (15:2 15:4).

W drużynie S rzelenkiego wyróżnili 
aię: Sielcer, Bańbuła i Ouglowski z TTn.il 
— Musiał.

SKŁAD NARODOWEJ DRUŻYNY 
KOLARSKIEJ ZMIENIONY.

Po szosowym wyścigu kolarskim o mi­
strzostwo Polski kapitan PZTK. ustalił na 
wą kolejność narodowej kolarskiej druży 
ny szosowej, która wygląda obecnie aa 
stąpująco: 1) Kiełbasa (Fort Bema), i) 
Lipiński (Skoda). 3) Napierała (Fort Be 
ma), 4) Tgnaezak (Prąd), 5) Bober (Orkan) 
6) Targoń v  (Leg.ja), 7) Olecki (Iskra), 8) 
Zieliński e .:oda), 9) Kapiak (1 rąd), 10( 
Starzyński (Leg ja), 11) Kudiak (i iąd), 12) 
Gale ja (Cegielski Poznań), 13) Rurański 
(Tempo Hajduki), 14) Konopczyński (Świt 
15) Zagój.<>ki (Jur).

Z zawodników, którzy ukończyli mistrzu 
stwo Polski w pierwszej dziesiątce, udą* 
r-zu brak Michalaka, Górala i Wiąeką.

W sferach piłkarskich W arszawy 
kolportowane są pogłoski jakoby ewer 
tualny  reprezentan t W arszaw y — Sko 
da, zrezygnowała z udziału w rozgrwv 
kach o wejście do ligi. Jeden  z głów­
nych filarów  Skody p. Romanow* a  
na  zebraniu reprezentantów  klubów 
stołecznych oświadczył, że gdyby osta­
tecznie Skoda zdobyła m istrzostwo i

praw a gier o wejście do ligi sre/.rgii >- 
wftłby z teęo zaszczytu wobec nildych 
szans, jak  i też perspektyw y wysokie­
go deficytu 3.000 zł., którą to sumę po 
chłonęłyby rozgrywki. Gdyby iatutme 
Skoda zrezygnowała, toby reprezen 
tantem  W arszaw y został zespół robot­
niczy Sarm aty. Ale są małe widoki, 
aby S arm ata stanął do rozgrywek z 
tych samych względów co Skoda,.

*  *  *

Wobec rezygnacji M akabi z meczu 
Śmigły — Makabi, który miał się od­
być w ub. sobotę, ty tu ł m istrza okrę­
gu wileńskiego zdobył ostatecznie W. 
K . S. Śmigły, który reprezentować bę 
dzie Wilno w walkach o wejście do

Ciekawa statystyka polskiep  sioriu
Rocznik statystyczny giówuego u- 

rzędu statystycznego ogłasza n a  pod 
staw ie danych państwowego urzędu 
wychow ania fizycznego szereg cieka­
wych cyfr, ilustrujących rozwój spor­
tu  w Polsce w latach ostatnich.

Liczba sportowców zrzeszonych w 
związkach i stowarzyszeniach w yno­
siła (In. 1 stycznia 1933 r. 735.898. Z 
tego mężczyzn — 680.009, a kobiel: — 
135.000.

W r. 1933 Polska liczyła 662.t/K) 
sportowców (350000 mężczyzn i 112600 
kobiet). W r. 1932 615.700, w roku 11)31 
— 508.500, wreszcie w r. 1930—352.000 
sportowców. W ciągu 5-ciu lat załem 
liczba zrzeszonych sportowców wzrosła 
z 352.000 na 735.800 (przeszło 100 pro­
cent).

W zrosła również znacznie liczba u- 
rządzeń sportowych. W r. 1933 liczba 
hal gim nastycznych wynosiła 238, a  
obecnie 1.046. Boisk piłkarskich było 
w r. 1931 830, obecnie 976. Liczba boisk 
do gier sportowych wzrosła z 570 do

4.415, liczba pływalń otw artych z 51 
do 203, liczba pływalń krytych z 7 do 
14. Liczba przystan i wioślarskich z 40 
do 192, liczba ogródków jordanow ­
skich z 46 do 110, wreszcie boisk lekko 
atletycznych z bieżnią okólną mamy 
obecnie 496, wobec 302 w r. 193 L

r* * **'
Liczba osób, które zdobyły państwo 

wą odznakę sportową wzrosła (nie li­
cząc wojskowych) z 17.600 w 1931 r. 
do 225.300 w *1934 r.

Ciekawe są również dane odnoszą­
ce się do obozów letnich i kursów w y­
szkoleniowych. W roku ubiegłym zor­
ganizowano 516 męskich kursów wy­
chowania fizycznego, które zgroma­
dziły 18.000 uczestników. Na męskich 
obozach letnich w liczbie 97, znalazło 
się 18.500 sportowców.

Na 65 żeńskich kursach wyszkole­
niowych, Liczba uczestniczek wynosiła 
1.300, zato żeńskie obozy letnie zgronta 
dziły 24.600 uczestniczek w 556 obo­
zach.

Porażka C.K.S. w Radomiu
R. K.S. — C .K .S .  2:1

M istrz Zagłębia C. K . S. rozegrał 
wczoraj w Radomiu mecz a m istrzo­
stwo ldelcekkęęo OZPN. z m iejsco­
wym R. K. S.

Zawody po ciekawej grze zakończy 
ły się zwycięstwem R. K. S. w stosun 
ku 2:1.

0. K. S. w ystąpił bez Bregidy, któ 
ry  spóźnił się na pociąg i nie przyje­
chał do Radomia.

W czasie meczu usunięty został po 
zatem z boiska obnońca druży u v cze­
ladzkiej Czapla.

Po przegranej w Radomiu C. K. S. 
został wi|;c wyeliminowany z dal­

szych rozgrywek o wejście do ligi.
Obecnie o ty tu le m istrza okręgu 

kieleckiego zadecyduje mecz B rygada 
— R. K. S., k tóry  odbędzie się w C zę­
stochowie.

Przyznać należy, że C. K. S,, .jako 
m istrz Zagłębia w rozgrywkach o mi­
strzostwo kieleckiego OZPN. sj isał 
się bardzo mizernie.

Najzasłużenie mistrzostwo okię- 
gu powinna zdobyć Brygada z Często 
chowy, któna napraw dę góruje nad po 
zostałemi drużynam i, walcząccroi w 
mistrzostwach.

Spotkania towarzyskie
w Zagłębiu

BItYNIOA — W.K.S. 74 p. p. (Lubliniec) 
3:1 (1.8)

Na stadjonie miejskim w Czeladzi B r /  
nica rozegrała koleżeński mecz z druży ią 
W.K.S. 74 p. p. z Lublińca, wygrywając 
zasłużenie w stosunku 3:1 (1:0).

W pierwszej połowie gra byia wyr-.w 
uuua. Prowadzenie dla Brynioy strzelił 
„Edo“ .

Po przerwie przeważała Brynioa, przy 
ozem dalsze dwie bramki strzelni „Kdo“ t 
Boblewski Dla WKS. honorowego go«i’a 
strzelił Krupiński, graoz drużyny czeladz 
kiej, który wystąpił w drużynie gośoi o 
nieważ odbywa obecnie służbę wojskową

Rryniea wystąpiła w odmłodzonym 
składzie.

W przodmeozu Placówka z Piasków

zremisowała z rezerwą Brynioy w stosun 
ku 2:2.

ŚLĄSK (Świętochłowice) — UNJA 5 2 
(2:2).

W Sosnowcu zespół ligowego Śląska z 
Świętochłowic, który wystąpił bez Hanu 
sika, Bryły I  i Więcka, pokonał w spotka 
ni ii koleżeńskiem Unje w stosunku 5-2 
(2 .0 ).

Bramki dla Śląska strzelili: God — 4 
i Cebula 1.

K. S. SATURN -  CKS. I B 3:1 (1:0)
W Wojkowicach Komornych Saturn 

w spotkaniu koleżeńskiem pokonał CKA 
I L w stosunku 3:1 (1:0).

Sędziował p. Łata, dobrze.
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Nic fak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab I uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, 
<||£ — —  stosu jąc  — —  .

1 Krem I mydło „LACTOLIN”
H  msamgssmẑ mmsm ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

G

H AK O AH  — D IA N A  (K atow ice) 4:3 (3:2)
W  ub. soboty ua boisku w łasnem  bę- 

tii-.iński H akoah rozegra! koleżeński mecz 
a })ia»ą  z  K atow ic, w ygryw ając w atosun  
kn 4:2 (3:2). Gra b y ł a  nieciekawa i ch a­
otyczna. ' • i

Bram ki dla gospodarzy uzyskali S iw ek . 
— 2, Gntman i Jan kiew icz po jednej. Dla 
Diany — M aterłik.

Sędziow ał p. K ubala, b. dobrze.
■W przed na eczn rezerw a H apóełu po 

V;<• ■ i ;-1;t J a n  i a r ó w  51.-U-a a l .n l  2 :1  (2 :U).

 :o:-----

fefydav&rtietwa sgtorlowe

T A B L IC E  DOG LĄDO W E -  LEK K O ­
A TLETY K A .

Ralph Hoke i J . P łichta . Nakładem  Głów­
nej fceieK-arnf w ojskow ej w W arszaw ie.— 

Cena zł. 5.80.
N ajlepszym  nauczycielem  jest dobry 

rysunek. Główna księgarnia  w ojskowa za 
kupiła, uie zważając na duże koszta — 
prawo au torskie na Polskę i w yłączność  
wydania w języku polskim  kom pletu ta­
blic, ilustrującycb  sposobem  film ow ym  
praw idłow y sty l we w szystkich k onk tu u i 
ejaoh lek k iejatłetyk i. Jedyne to w swoim  
rodzaju w św iccie w ydaw nictw o, którego  
autoram i si\ znakom ici fachow cy sportu  
lekkoatletycznego: P. Ralph Hoke (L SA ) 
i Jan  P łich ta  (Czechosłowacja), p osłu ż /ó  
powinno wszystkim  lekkoatletom  tak po­
czątkującym  jak i zaaw ansow anym , a t a k  
że w szelk iego rodzaju nauczycielom  i. in­
struktorom  lek k icja ilctyk i do jaknajłep- 
sżego i  szybkiego, nauczenia się  .praw idło­
wego nowoczesnego sty lu , będącego zaw­
sze głów ną i zasadniczą podstawą sportu.

Zaznaczyć należy, że p. R. Hoke został 
ostatn io zaangażow any przez niem iecki 
komitet olim pijsk i ua głów nego trenera  
Drużyn y I ek k oali ety Ósmej, przy goto  w u ją- 
apj się do 'Występu na igrzyskach oliinpiy- 
gkieh, które odbędą się  w roku 1986 w 
B erlin ie.

T łom aezeuią na język polski tekstu  
tych  tablic dokonał znakom ity fachow iec  
z tej dziedziny kpt. Józef Baran. Kom plet 
w spom nianych tab lic  z dziedziny lekkie,,-

a tle tyk i składa się z 4-eh tablic: 1. Zm ia­
na pałeczek, bieg przez płotki, skok wthil. 
2. P ch niecie kulą, rzut oszczepem, rzut «y  
skiem , rzut m łotem . 3. Skok o tyczce, skok  
wzwyż. 4. B ieg  ogóln ie, strat, b ieg  krot­
ki, średni i długi.

Cena kompletu 5.80 zł. Pow inny one ozdo 
bić salę każdego klubu sportowego, cóż 
bowiem bardziej pouczającego jak  św iet­
ny rysunek film ow y, w bijający w pam ięć  
widza podstaw y dobrego sty lu .

C 2k °
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M ISTRZOSTW A P IŁ K A R S K IE  ALA­
SK A.

W czoraj w Żywcu odbyło się  decydu­
jące Spotkanie o m istrzostw o Śląska po­
m iędzy A K S. a Koszarawą.

M ecz w ygrała' K oszaraw a w stosunku
2, 0 .

O ty tu le  m istrza Śląska rozstrzygnie  
w ięc fin a łow y m ecz pom iędzy Dąbem  i 
AKS.

SiżEfft. mistrzem 1 podgrupy B kl. Zagłębia
N a stadjonie miejskim w Dąbro­

wic odbył się wczoraj finałowy mecz
o mistrzostwo B k l a s y  podgrupy so­
snowieckiej pomiędzy Czarnymi (So­
snowiec) a Zewem z Niemiec.

Mecz zakończy! się zasłużonem zwy 
cięstwem Czarnych w stosunku b:0 
(1:6).

Gra, prowadzona była w tempie o- 
strem i miejscami dość brutalnie.
• Bramki dla 'Czarnych zdobyli: Mu­
cha. prawy łącznik i lewoshrzydlowy.

Sędziował p. Grabiński, niezdecydo­
wanie. . , ,

Dzięki tej wygrane.} Czarni zdoby­
li mistrzostwo swej podgrupy i rpze- 
oT;lin finałowe spotkania z Hakoahem 
b wejście do A klasy Zagłębia.

T U R N I E J  P I Ł K A R S K I  W  G O ŁO - 
N O G U .

Wczoraj z okazji otwarcia nowego 
boisku B K 8. Gołonóg odbył się w Go 
łonogu turniej piłkarski.

W7 pierwszym spotkaniu RKS. Go- 
łonóg- pokonał T. 8. Ząbkowice w s to ­
sunku 4:2.

W drugiem spotkaniu Zagłębiani.a 
pokonała Zagłębia w stosunku 3:2 
(0 :1).

Finał pomiędzy R K 8. Gołonog a 
Zagiębianką odbędzie się w przyszłą 
niedzielę.

Wyniki  l igow e
KUCH — W A R SZ A W IA N K A  1:9 U ;’b 

CRACO YIA — LEG J A  4:1. 
POGOŃ — W A C H ER  0:2 ((5:2) ’

Amsterdam m ścieżce

Pow ażanie u ludzi, zaufanie, dobro­
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w K O M U NA LNEJ K A S IE  OSŻCZĘ 
DNOSCl pow. Z aw ierciańskiego w 

Zawierciu.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
r o d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a . .

KREM (AIN-AGE

Najspokojniejsze miasto w najspo 
kójniejśzym w Furppie kraju lW j - 
gotowujb śi.ę  do wielkiej kampanji.w.o 
jennej. Wróg, z którym podejmuje 
W a l k ę  Amsterdam jest potężny i groź 
ny, to też przygotowania robi się na. 
Wielką  skalę. Wrogimi tym są — szcza
ry. • ■

K to z n a 'Amsterdam, ten, wyobraża 
sobie łatwo, jakim rajem  dla sczurów 
jest' td miasto. Miasto przerzynają ka 
nały we -wszystkich kierunkach. 
Szczury m ają predylckeję. do wody i 
wilgoci, ^ żc w dodatku do kanałów 
wyrzuca sę wszełkego rodzaju odpadki 
kuchenne, nic dziwnego, że czworo­
nożni nieprzyjaciele człowieka m ają w
eziem używać. Szczury w domu 
pożądanym i miłym gościem.

208.

me są. 
L’o też

•Amsterdam w ydaje im wojnę.
Całe miasto zalepiono wielkienn 

czerwonemi plakatami, wzywającemi 
obywateli do wytępienia sczurów. Ma­
g istra t amsterdamski postawił nawet- 
do dyspozycji mieszkańców „okręt — 
główna kwaterę", gdzie odbywają się 
próby z gazami trującem u Gazy będą 
użyte w walce ze szczurami gniezdzą- 
eemi się na okrętach, w piwnicach, 
składach, magazynacłi. W domach 
prywatnych przeciwko szczurom uży­
je się trutek. .

C a ł e  miasto, zostało podzielone na 
okręgi „wojenne", każdy zaś okręg 
otrzvma! swój sztab i swego ,glowed; 
cę“, który będzie kierował operacjami 
wojennemi. W ojna szczurom!—brzmi 
hasło w Amsterdamie.

z  kogutkiem
jest  to  id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm e ty k .  u s u w a ją c y  w a d y  .naskór­
k a  t a k  u  d o ros łych ,  j a k  i u dziec i
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M IE S SK A N IA  cło w ynajęcia  b. ładne po 
kój z kuchnią, 2 pokoje z kuchnią, \Vkacio, 
m ość: Będzin, STełeeka 75 u S t. , 0  sze«:*
skiego.__________   ,________ _
M E N D E L  KAJ AG zgubił dowód r osoDislJ
i książeczkę wojskową oraz zaśw iadcze­
nie na złożenie kaucji w Z.U.P.H w bno-
rzo wie. -----
W ĘGRZYNOW ICZ STEFAN^ zgubił za ­
św iadczenie w ojskow e  
P. K.IT. Będzin.

w ydane przez

k r w a w a

M A F i h

Rozwinęła „kratkę", znalezioną w 
kieszeni mężczyzny, zabitego na tui 
ey Montorgtiełl i wystawionego w 
Mordze, potem przyłożyła ją do pierw 
szej stronicy listu.

Wtedy wyróżniły się wyrazy, s ta ­
nowiące rzeczywistą treść listu:

„Tu wszystko idzie dobrze, jak już 
pisałem poprzednio. Na początku mie 
siąca czerwca skończymy wszystko.— 
Będziemy mieli w ręku akta zejścia. 
N a p isz , czy mamy po załatwieniu spra 
wv do ciebie przyjechać, a naszego 
młodzieńca zostawić w Paryżu dla wy 
jęcia aktów. Potem do nas przyjedzie
do Londynu". .

Stronica kończyła się temi słowy. 
Aime Joubert przełożyła stronicę, 
przyłożyła kratkę do następnej i czy­
tała dalej: .

Agentka ściga nas nieustanni,e. 
Szukają nas i trzeba zniknąć mi n a j­
prędzej. Czekam na odpowiedz w śro­
dę.' Pójdę po nią na pocztę przy ul. 
E n g h ich ; pisz do nmie pod I. K- •»'* ■

Pani Rosier wstała z. rozpromienię 
twarzą — z oczyma błyszczącemu 

Nareszcie! — zawołała. — Nare-
ną

szeie są w nasr.cn) ręku! Napror.no się 
kryjecie. W środę was pochwycę! W 
środę będziecie w mem ręku.

Zamilkła na dwie sekundy, potem 
mówiła z zapałem:

— Wiedziałam, że mają wsponika, 
którym się posługują, którego wysu­
wa iii naprzód. To ten młody człowiek, 
o którym mowa. Ale co znaczą te ak ta 
zejścia. Co za zbrodnia kryje się pod 
terni wyrażeniami a zarazem zągadko- 
wemi słowy. Obyśmy tylko zdołali nie 
dopuścić do nowej zbrodni.

Po małym przystanku mówiła ua-
lej:

— Jeśli nam Bóg dopomoże, ja  
im przeszkodzę, wydani Lar.tiguesa w 
ręce sprawiedliwości i stare rachun 
ki między nam: będą skończone.

Galoubet i SyIwan _drżeli, słucha­
jąc tej, którą nazywali swoją dyrek- 
torową. Głos jej ostry i metaliczny . 
nigdy nie słyszeli, ażeby takim głosem 
mówiła — ścinał im krew w żyłach 
ze strachu. Z nozdrzami drżącemu 
zmarszczywszy brwi, z oczami, ciskają 
eemi płomienie, żywem wydała s.ę u

osobieniem sprawiedliwości, gotowej 
wymierzać karę.

— Teraz trzeba ten. list znowu wło­
żyć do koperty — mówiła dalej pani
R o sier . ■■ ,

Zanotowawszy sobie adres londyń­
ski i pierwsze litery, pod któremi mia 
la nadejść odpowiedź do kantoru pocz 
towego przy ulicy Enghien — agentka 
wsunęła list do koperty, poczem ją 
zalepiła.

— Wrzucimy ten list do skrzynki 
pocztowej — dodała. — l hodźmy.

Wszyscy troje wyszli z domu przy 
ulicy Mesłay, gdzie Śylwan i Galoubet 
p o zo staw ili swe kostjurny i pani R o­
sier,' wrzuciwszy kopertę do_ skrzynki 
wróciła do siebie na ulicę Victoire.

XXX.

Lokaj państw a Bressolów zapowie 
dział wizytę Rymowy, a P- Bressoles
odezwał się:

— Kochane dziewczę przyszło dzi? 
do nas na mą proślię. Pisałem do pani 
Dubieuf. Bardzobym pragnął, ażeby 
M arja, wyszedłszy zamąż wzięła ją  do
siebie. ■

— 1 jabym także pragnęła bardzo 
— odpowiedziała M arja, — dziękuję 
ei ojcze, za myśl tak doskonalą.

Maurycy zmarszczył brwi. — Sy- 
mona weszła. Ujrzawszy się wobec me 
znajomych osób, młoda dziewczyna 
zmieszała się spoezątku. — Mara a pod 
ni-osła feię z krzesła, przystą))5ła do 
niej i serdecznie pocałowała.

— -Także się cieszę, kochana 8y* 
mono, ześ przyszła do nas. Riadajże

między ojcem a mną. Mamy z sobą 
wiele do pomówienia.

Życzliwe te słowa ośmieliły Rymń- 
nę. Ukłoniła się siedzącym przy stole 
i zbliżyła się do Bressoła, który uści­
snął ją za rękę i posadził przy solne.

W alentyna patrzała na Maurycego < 
którego oczy nie mogły s ię  oderwać 
od Symosy.' Pani Rosier rówmeż s-ę 
pr/ - ią u a ła  i.- " .'Ę dz.>ev?c-'c-.-:n i
zachwyconą Inda zarówno jej mantą, 
jak i skromnym wyrazem twarzy.

Bardzo się cieszę, żes nie zwle­
kała z przyjściem na me zaproszeńm 
— odezwał się budowniczy — chcę a 
moje dziecko, uczynić propozycję, kto 
r a  zdaje się. nie będzie dla ciebie przy­
krością. . .

— Zgadzam się na wszystko, po 
pan mi zaproponujesz — odpowiei.zia­
ła Symona. — Wiem, że pan tylko mo­
je dobro mieć może na celu.

— Masz 
tpisz.

\J GV/. ŁUUUZ.Ł . ,
Nic mi nie przeszkadza powie 

dzieć ci zaraz, tu wszyscy swoi.
— Pi'zechodzę do propozycji, któ­

rą chciałem ci uczynić. M arja kocha 
cię z całego serca i ty szczerze do maj 
jesteś przywiązana. N iepraw da:

— O, i jak!
_  Węc dla was obu p r z y je m n e .

byłoby się zbliżyć.
  Dla mnie nic nie byłoby przy-

jemniejszego, ale czyż podobna? . .
— Podobna i łatwo.
— Jakim  spospbem?

d. e. a-

.....
s łu sz n o ść , że  o tern m e wą-

O cóż chodzit

• k v d a w c a  Melona  M ans ło r sk a . Druk ., E r  pros Zagłębia" Sosnowiec. ea<T,alna 1. tc!. 4-04. Redaktor odp. L«ejan TT orski.


